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WYPRZEDAŻ
w Migazjnle g r o i y n y ,  ul. Warszawska Ir. 12,

tąoiej gotowej garderoby, męskiej, damskiej i dziecinnej.

„Dlaczego wierzę w nieśmiertelność?'
Miałem w tych dniach dłuższą roz

mowę z jednym z pedagogów na temat 
tyle żywotny dia przyszłości naszej, 
jakim jest niewątpliwie: urobienie du
chowe młodzieży polskiej, zwłaszcza 
tej, która w obecnym „roku wojny*, 
ma otrzymać t, zw. „maturę" czyli owe 
symboliczne „passe-partout® do pewnej 
Samodzielności w życiu. Rozmówca 
mój wyraził pogląd, że o ile sprawa 
dotyczy znanych mu szkół polskich 
średnich w Zagłębiu, można, bez prze
sadnego optymizmu, stwierdzić wielce 
dodatni stan rzeczy.

Mimo, że historyczna „chwila oso
bliwa", wyprowadzająca z równowagi 
tylu dojrzałych mężów — musi, z na 
tury rzeczy, podniecająco oddziaływać 
na wrażliwe umysły młodzieńcze — po
czucie obowiązkcwości bierze górę nad 
zapalnymi porywami wśród przeważa
jącej liczby młodziutkich abiturjentów.

— Są oni — prawił pedagog — jak 
io  określił najtrafniej wieszcz: . r o 
z u m n i  s z a ł e m”. Nurtują wśród 
uieh oczywiście, rozmaite prądy, ście
rają się nieraz sprzeczne opinje w za
leżności od  wpływów, jakim podlegają, 
lecz na ogół biorąc, góruje prawie w 
każdym niezbite przeświadczenie, że 
mimo wszystko, co się na okół dzieje, 
trzeba pracować, aby nareszcie dopły
nąć do tego upragnionego portu, jakim 
jest... matura.

—A ich usposobienie duchowe? Przy
szłe ideały w dalszej drodze życia?

— Jak  najgórniejsze, wykluczające, 
chyba z nader nielicznymi wyjątkami, 
wszelkie rachuby, na osobistą karjerę 
materialnych korzyści. Ukochanie ide
ałów narodowych, zrozumienie koniecz
ności stanięcia ofiarnego i bezintereso
wnego przy wielkim warsztacie wszech
stronnej odbudowy udręczonej Polski 
— oto stałe wrażenie, jakie każdy od
nosi, kto ma sposobność częściej obco
wać z młodymi abiturjentami szkół 
polskich.

W dalszym ciągu rozmowy, sz. pe
dagog uczynił spostrzeżenie, iż w mło
dzieży tej daje się widzieć, jakby na 
wrót do szczytnych ideałów wileńskich 
„Filomatów® i „Filaretów® z epoki Mic
kiewicza, Czeczota i Zana.

— Jak  zaś wzniosłe tradycje .p ro 
mienistych" przenikają w umysły i ser
ca naszych młodziutkich abiturjentów, 
niech się pan przekona chociażby z ta 
kiego np. wypracowania.

Tu sz. pedagog wydobył z pośród 
wielu arkuszy zapisanego papieru, je
den, i odczytał, szkicowo rzucone my
śli młodego abiturjenta, skreślone w 
ciągu godziny lekcji, jako ćwiczenie

klasowe, na ogólny temat: „pisz o czem 
teraz najczęściej myślisz".

Ów abiturjent nie wie oczywiście, 
że jego bezpretensjonalną .przędzę 
myśli® poniżej drukujemy. Zatajamy 
również szkołę, z Której niezadługo 
otrzyma maturę — wydało nam się 
jednak celowem publikować to „wypra
cowanie", jako ciekawy i charaktery
styczny dokument procesu myślowego, 
młodzieńca. A pedagog—rozmówca, sta- 
nowczo twierdzi, że takie, lub mniej 
więcej podobne „myśli", kiełkują coraz 
rozlewniej w dorastającej obecnie mło
dzieży naszej.

Bodajby istotnie tak było. Wówczas 
bowiem my starzy, którzy mamy „po- 
radlone czoła", z wiarą i otuchą w 
lepszą przyszłość Ojczyzny, odchodzi
libyśmy w zaświaty, żywiąc pewność, 
że nasi młodzi „spychacze" będą pro
wadzić dzieło odrodzenia Polski z peł
nią świadomości że „ B e z  s e r c ,  b e z  
d u c h a  — to szkieletów ludy" („Oda 
do młodości" Mickiewicza). Nadto, gdy 
w czynach dojrzałych mężów przeja
wiać się będzie nakaz wieszcza archa
nielskiego, że:

N* ziemi być Polakiem 
Te żyć bosko i szlachetnie.

Wir.
*

„W śród szarej i smutnej rze
czywistości życia naszego jest je
den jasny promień, który nam 
w ciemności przyświeca, który 
nas od tego padołu płaczu odry
wa i ciągnie do Boga. Jest to 
wiara. Wielka, praojców naszych 
wiara...

Gdy dzieckiem byłem, rzucała 
mi m atka w duszę ten piękny, 
święty posiew, uczyła mnie, że 
wszystkie piękności świata tego 
pochodzą od Boga, że człowiek 
nie jest tylko ciałem, do ziemi 
wiecznie przykutem, lecz, że po
siada w sobie coś, co go od sza
rego życia odrywa, co mu doda
je skrzydeł lotnych u ramion i 
każe wzlatać wzwyż.

To właśnie, co człowieka po
nad poziomy wynosi, co go od 
stworzeń innych różni, a zbliża 
do Boga,—jest dusza.

I nauczyłem się od dziecka 
wierzyć w ten wielki skarb, k tó 
ry posiadam, nauczyłem się p ie
lęgnować go i doskonalić, a b y  
g o  b r u d e m  ż y c i a  n i e  s k a 
l a ć .  I nie pozwoliłbym nikomu 
wmówić w siebie, że człowiek 
może być duszy pozbawiony.

W szak my dążymy do  czegoś 
wyższego ponad cielesne na ziemi 
wegetowanie. W szak nasze myśli 
i dążności dalej sięgają, niż zmy
słowe wrażenia, obejmują szersze 
i wyższe horyzonty, a przede- 
wszystkiem kierują się ku najwyż
szej Doskonałości i ku życiu wie
cznemu.

I trudnoby nam b \ło  pogodzić 
Najwjższą Dobroć, Mądrość i 
Sprawiedliwość btwórcy na-zego 
z tern, że istnienie nasze kończy

u ę  na ziemi, że dusza nasza wraz 
z ciałem  w proch się obróci.

My przecież c hcemy wyzwolić 
się z pyłu ziemskiego, my chce
my więcej pow ietrza, my chcemy 
stanąć na szczytac h!

W ięc w zmudz*e życia, w u- 
palnym i ofiarnym trudzie dla 
Matki-Ojczyzny, roimy bry lan to
wy sen o lepszej przyszłości nie- 
tylko dla narodu własnego, ale i 
dla dusz naszych, w nieśmiertel
nym bycie*.

Z widowni wydarzeń.
Odparcie Rosjan.

Z powodu ostatniej klęski rosyjskiej 
znany pisarz wojskowy, pozasłużbowy 
major Moraht pisze w „Beri. Tagebl.® 
pomiędzy innemi, co następuje :

„Kto śledził uważnie sprawozdania 
zastępcy austro-węgierskiego sztabu 
genoralnego i listy sprawozdawców 
wojennych o sytuacji strategicznej w 
Galicji zachodniej, zwłaszcza to, co 
w sprawozdaniach zaznaczono między 
wierszami, mógł mieć już przed kilko
ma tygodniami nadzieję, że w tych o- 
kolicach nastąpią wydarzenia, które 
muszą mieć znaczenie poważne dla 
położenia ogólnego na wschodzie. Od 
wielu miesięcy stały pomiędzy Beski
dami zachodnimi wzdłuż Dunajca oba 
nieprzyjacielskie fronty naprzeciw so
bie.

Gdy decyzja na innych terenach 
wojny, jak na północ Wisły, nad Nar
wią lub w Karpatach musiała zapaść, 
■ie mogli obaj zapaśnicy wysyłać po
siłków na zachodnio-galicyjskie pole 
walki. Mimo to walki artyleryjskie, 
wszczynające się od czasu do czasu 
przygotowywały późniejszą decycję. J e 
żeli zwracało się uwagę na zaniepoko
jone głosy piotrogrodzkie, które nicze
go nie obawiały się więcej, aniżeli na
głego zjawienia się wojsk sprzymierzo
nych w Galicji zachodniej, to należało 
przyjąć, że także najwyższe dowódz
two rosyjskie miało na podstawie pe
wnych faktów, te same obawy. Owe 
fakty polegały na stanie wyczerpania 
armji karpackiej i niemożliwości wzmo
cnienia frontu zachodnio-galicyjskiego.

Nasi nieprzyjaciele obawiali się na
padu znienacka w Galicji zachodniej 
lub w południowem Królestwie Pol
akiem, i ogólnego pochodu z naszej 
strony, zanim będą w możności wy
słania przygotowanych w Karpatach 
rezerw  przeciw nowej ofenzywie au- 
strjacko-niemieckiej. Zapewne także 
rozważono, że im głębiej ofenzywa ro
syjska dotrze w Karpaty lesiste i Be
skid wschodni ku południowi, tern 
będzie większe niebezpieczeństwo 
zagrożenia od Dunajca skrzydłu 
prawemu. Już przed miesiącami na 
możność tę wskazywałem i lekkomyśl
ną nazwałem akcję rosyjską, mającą

I na oku jeden c e l: 
Karpatom".

ofenzywę przeciw

Ito M d i  polskich.
Komunikat niemiecki.
BERLIN d. 6 maja. (BTW ). 

Z Głównej Kwatery donoszą u- 
rzędow o: „Tylne części cofają
cych się wojsk rosyjskich w Ga
licji zachodniej us'łowały na przy
gotowanych przedtem pozycjach 
obronych stawić zacięty opór, po
łączonym wojskom austro»wę- 
giersko-niemieckim, pod dowódz
twem generała r .  Makensena. 
W ojska wyparłszy nieprzyja
ciela z jego pozycji, przez strasz
ny atak odkryty, odrzuciły 
go następnie na wzgórze z lewej 
strony Wisłoki, a z drugiej stro
ny, na tereny dopływu rzeki 
Ropy.

Przed wieczorem została do
konaną przez nasze wojska w kil
kunastu miejscach, silna przepra
wa przez W  isłokę a z drugiej 
strony opanowaliśmy całe p»smo 
gór Dukli i miasto Duklę zajęliśmy.

W  okolicy wschodniej Tarno
wa na północ, aż ku Wisie i na 
prawym brzegu Lunajca walki 
trwały do nocy.

Liczba wziętych jeńców rosyj
skich wzrosła do 40.000.

WT Beskidach, na drodze do 
Łupkowa, atakował Rosjan gene
rał r .  Marwitz z dobrym wyni
kiem, umo:niwszy następnie po
zyskane pozycje.

Z północno-wschodniej strony 
Mitawy a z południowej Szado- 
wa (?) i na wschód Rosień trwa
ją walki. W szystkie natarcia Ro
sjan pierzchają.

A tak na most, na rzece Piłiey 
zniweczony z wielkiemi stratami 
dla Rosjan.

Grodno zarzucone bombami".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ (BTW). Zastępca szeia 

sztabu generalnego y. Hoefer donosi: 
„Wynik zwycięstwa na tyłach i bo-
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Pewne czasopismo francuskie zamieściło pod tytułem „Amis i ennemis" 
(przyjaciele i wrogowie) szereg interesujących ilustracji, przedstawiających woj
sko w uniformach polowych. Z lewej strony u góry widzimy żołnierza angiel
skiego i szkockiego; dalej grenadjera i piechura belgijskiego, u dołu zaś ka
waler zystę angielskiego i kawalerzystów belgijskich, (wojska rosyjskiego na o- 
brazku niema). Z prawej strony przedstawieni są żołnierze austrjaccy i nie
mieccy.

k ach  arm ji rosy jsk iej s ta je  się  wi- 
docznym . F ron t rosy jsk i w  B esk i
dach, n a  linji: Zbora Sztropki i Ł up
kow a je st nie do u trzym ania d la 
n ieprzyjaciela . Pow odem  tego po
suw anie s ię  naprzód  zw ycięskich 
arm ji zw iązkow ych; k u  Jas łu  i Żm i
grodow i przy ciągle korzystnych 
w alkach. N ieprzyjaciel zm uszony 
dziś został rozpocząć odlwrót na 
całej zachodniej części swego frontu 
w K arpatach , ścigany przez nasze  i 
n iem ieck ie  w ojska. R osjanie zostali 
na froncie, długości około 150 k ilo 
m etrów  ̂  pobici i z najcięźszem i 
s tra tam i do odw rotu zmuszeni.

Sytuacja na pozostałych polach 
w ałk i w ogóle nie zm ien iona’*.

*
WIEDEŃ (BTW), Urzędow o d o 

noszą:
„ Na całym  froncie bojowym w 

G alicji zachodniej postępu ją sp rzy
m ierzen i dalej sku teczn ie . W ojska 
n iep rzy jacie lsk ie , któ-ie jeszcze nie 
b ra ły  udziału  w  w alce, usiłu ją na  
ko rzystnych  pozycjach obronnych 
zasłonić pośpieszny odw rót. Z na
czne siły  rosy jsk ie  w B esk idach  są  
zagrożone przez a tak  skrzydłow y 
arm ji zw ycięskich. O kolica J a s ła  i 
Dukli je s t już zdobyta.

ARKADYUSZ AWERCZENKO.

iilit ptiiu
H U M O R E S K A .

Sam jest różowy, tużurek ma szary, 
krawat czerwony, zaś prasa, w której 
pracuje — jest żółta.

O sobie wyraża się zawsze otwar
cie i ambitnie.

— Wygrzebuję pieniądze z ryn
sztoka, żeby ich djabli porw ali!

— Z jakiego rynsztoka?
— Gazeta nasza rynsztokow a! Nie 

rozumiem, jak publiczność może czytać 
taką szmatę?...

— Dlaczego?
— Też tę gazetę redagują wprost 

kryminaliści! Pan nie wierzy? Jak 
Bozię kocham ! Każdy jej współpra
cownik jest zdolny i do szantażu i do 
złodziejstwa, a jeśli mu pan zagwara- 
tujesz bezpieczeństwo osobiste — to i 
do morderstwa...

— Czyżby ?
— Bezwątpienia.
— To dlaczego pan tam pracuje?
— Praca bardzo lek k a! Ot, c o ! 

Pisz, bracie, o czem chcesz, blaguj so
bie, co ci się żywnie podoba i zbieraj 
grosze do kieszeni I Pan nie wierzy? 
Jak  Boga kocham !

Spytałem z niedowierzaniem:
— Czyż rzeczywiście można zmy

ślać, co się podoba ?
— Upewniam pana, że tak ! No, 

ceby pan naprzykład chciał, żeby ju
tru stało o panu w naszej gazecie?

Roześmiałem s ię :

Toczące s ię  obecnie w alki uzu
p ełn ia ją  zn iszczenie rosy jsk iej arm ji 
trzeciej. L ic .b a  jeńców  w zrosła do 
przeszło  50,000.

Z resztą  sy tuacja  n ie  u legła zm ianie.
W dolinie O raw y odparto  k rw a 

wo silny  a tak  rosy jsk i na  wzgórze 
O stry, przyczem  w zięliśm y do n ie 
woli 700 Rosjan.

Z astępca szefa sz tabu  generalnego 
H oefer, m arsza łek  polny".

W Kurlandji.
BERLIN (BTW). Z K openhagi 

donoszą: „Posuw anie s ię  w ojsk n ie 
m ieckich na północy Rosji trw a 
ciągle. L inja ko le i M itaw a-L ibaw a 
je s t w ręk u  Niem ców. Rygę opu
ściły  w ładze rosy jsk ie  i ogłoszono 
tam  s tan  ob lężen ia”.

Odwrót Rosjan.
BERLIN. „Beri. Tagbl.” donosi: 

„R osyjski odw rót z gór trw a bez 
przerw y. W ażna lin ja  dw utorow ej 
ko le i Tarnów  Rzeszów , k tó ra  jest 
do tąd  w  ręk u  R osjan, została  przez 
a taku jące  w ojska austro  w ęg iersk ie  
s iln ie  zagrożona. G łów na k w ate ra  i

— Napisz pan, że bardzo lubię 
ostrygi.

— Dobrze ? Jak  ostrygi, to ostrygi....
Nazajutrz rano przeczytałem, ku

wielkiemu swemu zdumieniu, w gaze
cie, w której pracował ów różowy 
młodzieniec, co następuje :

A nkieta:
„Czy ostrygi są pożyteczną po

trawą?"
„Wobec panującej teraz epidemji 

cholery zajęliśmy się pytaniem; czy 
nie są z tego względu szkodliwe o- 
strygi? Z tego rodzaju pytaniem zwró
ciliśmy się najpierw d o :

Doktora Kopytowa,
— Widzi pan — odparł sympaty

czny lekarz — w gruncie rzeczy o- 
strygi są pożytecznym pokarmem, ale, 
naturalnie, nadmierne spożycie może 
wywołać niepożądane skutki,

Zainterpelowana z tejże racji po
pularna śpiewaczka

pani I. O. Śmiatkina 
oświadczyła, co następuje :

— Nie wiem. Nie jadam ostryg. 
Kilkakrotnie chciano mnie tego nau
czyć, ale niestety, bezowocnie !

Po powrocie z Maryenbadu popu
larna śpiewaczka znacznie poprawiła 
się i wygląda wyśmienicie.

— Ńo, a jak tam zagranicą? — 
spytałem ją.

Uśmiechnęła się, rzekła:
— Nieźle I
Trzecią osobą, do której zwrócili

śmy się z interesującym nas pytaniem, 
b y ł:

Redaktor satyrycznego tygodnika 
p. A. Awerczenko.

— O strygi! — zawołał p. Awer-

generała Rsdki Dimltriewa przenie
siona z Jasła do Krosna. O Tarnów 
trwa zacięta walka artylerji".

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW) Z głównej 

kwatery donoszą:
„Z jak najcięższemi stratami 

cofają się Anglicy dalej w kie
runku na przyczułek mostowy, 
położony na wschód od Ypres. 
Wzięliśmy farmę Vanheule, Ek- 
sternest, park zamkowy w He- 
renthage i farmę Het Pappotje.

Pomiędzy Mozą a Mozelą pa
nowała znowu żywsza akcja. W  
lesie Księżym na północ-zachód 
od Pont a-Mousson Francuzi wczo
raj atakowali znacznemi siłami. 
Pomimo, że atak przygotowywali 
przez długi czas ogniem artyle
ryjskim, złamał się ze znacznemi 
stratami w naszym ogniu. Nato
miast w lesie Ailly i na wschód 
my podjęliśmy ofenzywę z do
brym postępem. Tu dotychczas 
wzięliśmy do niewoli 10 olicerów 
i 750 szeregowców".

Turcja i trójporuzumisnie.
Komunikat turecki.

KONSTANTYNOPOL (BTW). Z 
głównej kw atery  donoszą: „W  po
bliżu  D ardaneli usiłował n ieprzy ja
cie l ponow nie pomimo poniesionych 
już strat, w ysadzić w ojka pod osło
ną okrętów  n a  w ybrzeżach K aba 
Tepe i ze w schodniej strony  A ri 
Buurn. W ojska te  zostały p rzez nas 
zm uszone do cofnięcia się  na  okręty.

P rzedw czoraj nocą n a ta rły  nasze  
oddziały  mimo ognia, z trzech  stron  
ustaw ionych b a te rji okrętow ych, na 
oszańcow ania n ieprzy jaciela  około 
Sedd el B ar i w ypędziły go z p o 
zycji. P rzy tej sposobności zdoby
liśm y 3 n ieuszkodzone karab iny  
m aszynow e i  w ielką ilość am unicji, 
k tó rą  już wczoraj zużyliśm y p rze
ciw  n ieprzyjacielow i.

W czoraj p rzed  południem  o s trze 
liw ała flota rosy jska bez sku tku  
w ieś Skue A daaa, poczem  cofnę
ła  się".

czenko. — Lubię je bardzo ! Wątpię, 
by mogły być szkodliwe ! Mówię* na
turalnie, o świeżych ostrygach !

— No, a jak tam cenzura?... dusi 
bardzo?... — zagadnęliśmy cenionego 
redaktora.

— Jeszcze jak !
IL

Tegoż wieczoru zawiózł mnie do 
teatru na premierę sztuki, o której po
lecono mu napisać recenzję.

Kiedyśmy przyjechali, właśnie skoń
czył się akt czwarty i pozostawał 
piąty?—

Czy pójdziemy na piąty? — spy
tałem.

— Nie warto 1 Komu to się pan 
kłaniał przed chwilą?

To jeden znajomy. Bo co?
— Zppytaj go się pan — jak tam 

sztuka?
Poszedłem do znajomego i wszczą

łem z nim rozmowę. Tuż obok foyer,
0 krok może od nas, stał sobie ów ró 
żowy młodzieniec i, z wyrazem znu
dzonego gapia, gorliwie przyglądał się 
witrynie z portretami aktorów.

— Sztuka? Hm... jakby to panu po
wiedzieć... Jest to jedna z tych sztuk, 
które przyjęto nazywać „scenicznemi". 
Sztuka beztreściwa, ale autor sprytny
1 doświadczony — i to go ratuje. Te
mat także stary! „Akrobaci filantro
pi" — wszak o tem pisał jeszcze Gri- 
gorowicz! Dekoracje niezłe, za to 
reżyserja nieszczególna... Bardzo inte
resującą, była w roli Eugenji — Ba
rańska. Reszta — ot, tak sobie! 
Zresztą, z pierwszego przedstawienia 
sądu wydać niepodobna...

Od strony witryny z fotografjami 
doleciał mnie szept:

Stanowisko Włoch.
BERLIN. „Beri. Tagbl.” pi

ece w naczelnym artykule: „Mi
nio, że król 1 ministrowie
Włoch nie udali się na od
słonięcie pomnika Garibaldiego na 
pamiątkowej górze Quarto, to je
dnak polityka zewnętrzna Włoch 
ma pozostać na razie bez zmiany. 
„Secolo” donosi, że Włochy wysiały 
do Austro-Węgier swe warunki, któ
re mają się równać ultimatum. To 
doniesienie jest bezpodstawne. Wło
chy pertraktują z Austrją w sprawie 
ustępstw terytorjalnycb, w czem 
nie przyszło jeszcze do porozumie
nia. Przypuszczać należy, że po 
zwycięstwie Austrji nad Dunajcem, 
żądania Włoch będą powściągliwsza, 
tembardziej, że postawa Austrji jest 
ciągle gotowa na najgorsze ewen
tualności ze strony zdradliwego 
sprzymierzeńca. Nie ambicja jednak, 
lecz rozum polityczny powinien 
Włochom wskazać drogę.”

R/.YM  (BT& ). „Secolo” pisze: 
„M inister G ułuuhow ski, k tó ry  m iał 
z cesarzem  Franciszkiem  Józefem  
w ażną naradę , oczekiw any je s t w 
tych dn iach  w Rzym ie, by podać 
now e w arunk i A ustrji. „S tam pa" 
donosi, że O jciec św ięty  s ta ra  się  
w płynąć n a rz ą d  w łoski w celu  uniknię 
cia czynnego w m ieszania s ię  do 
wojny, oraz poczynił k ro k i u cesarza 
F ran c .szk a  Józefa, by A ustrja  zgo
dziła się  n a  ustępstw a te ry to rjalne 
przez W łochy pożądane.” (Doniesie
nie „Stampy" nie zdaje się być wia- 
rogodnem, gdyż Ojciec św. najkatego- 
ryczniej oznajmił, że Stolica Apostol
ska do politycznej strony obu ugrupo
wań wojujących wcale się nie miesza, 
a stosunki dyplomatyczne Watykanu z 
rządem włoskim są od 45 lat absolutnie 
przerwane. Freyp. red.).

Sciaganie należności 
w Król. Polskiem.

Poznańska Izba handlowa podaje 
do wiadomości co następuje:

Niemiecka administracja w okupo
wanych częściach Królestwa Polskiego 
stara się o przywrócenie tam nor
malnego ekonomicznego życia, a jest

— Zapytaj go pan czy autnra wy
woływano?

— A autora wywoływano?
— Niebyło go w teatrze. Powiada

ją, że chory. Przeziębił się, czy coś 
w tym rodzaju...

Różowy młody człowiek niespodzia
nie obrócił się ku mnie i rzekł:

— No, żegnam pana. Muszę jesz
cze do redakcji zdążyć.

Nazajutrz rano w tej samej gazecie, 
w której była ankieta o ostrygach, prze
czytałem taką oto recenzję z wczoraj
szej sztuki:

„Jeszcze popularny pisarz Grigoro- 
wicz dotknął się był palącej sprawy 
„akrobatów filantropii", tych obłudnych, 
przesiąkłych blagą i fałszem ludzi. Ten 
sam temat wziął za podstawę do swej 
sztuki autor „Śmietanki społeczeństwa”. 
Temat, co prawda, nie nowy, ale do
świadczenie sceniczne, jak również zna
jomość teatralaych gustów publiczno
ści, ocaliły tym razem twór autora. 
Graną była rzecz, z wyjątkiem pani 
Barańskiej, która odtworzyła wizeru
nek pełen szczerości—bardzo średnio, 
aczkolwiek wszyscy dołożyli starań, 
nie wyłączając także i suflera. Zresz
tą z  pierwszego przedstawienia wydać 
sądu niepodobna... Reżyserja sztuk 
nie spodobała się nam. Gdzież był re 
żyser? Ocaliły sytuację dekoracje, “rze
czywiście piękne i wykonane z wielkim

JEustem. Publiczność próbowała wywo- 
ywać autora, ale niestety, nie było ge 

w teatrze! Ciężki rodzaj bronchitu 
przykuł utalentowanego autora „Śmie
tanki" do łóżka. Ach, ten petersbur
ski klimat"!
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Wilkomi

Teren walk na Żmudzi i w Kurlandji.

a&dzieja, te  po otworzeniu Banku Wo
jennego (Kriegsbank), urządzenia ko
munikacji państwowej i organizacji są
downictwa pretensji stworzoną zostanie 
dla niemieckiego kupiectwa możliwość 
ściągania należności.

Pozatem nadarza cię jeszcze inna 
sposobność zaspokojenia żądań kupców 
niemieckich do fabryk w Królestwie 
Polakiem. W wielu fabrykach obłożo
no aresztem bardzo znaczne zapasy su
rowców, za które w najbliższym cza
sie, po oszacowaniu, wypłacone zosta
ną duże sumy. Wedle przepisów 
procesu cywilnego niemieckim kupcom 
przysługuje prawo wyjednania u odno
śnych sądów krajowych rozkazów a- 
resztu w celu zafantowania żądań.

Bliższe objaśnienia, odnoszące się 
do takiego obkładania aresztem i za
łatwienia tyck spraw udziela wydział 
surowców ministerstwa wojny (Rohstof 
fabteilung des Kiegsministeriums), za
leca się więc interesantom, aby bez- 
włocznie tam się udali z prośbą o 
objaśnienie, czy u firm w Królestwie 
Polakiem, do których mają pretensje, 
cośkolwiek obłożono aresztem, a w
razie potwierdzenia, aby nie
zwłocznie poczynili odpowiednie 
kroki w celu uzyskania aresz
tu. Ponieważ przy umowach z firma
mi zagranicznemi zazwyczaj, jako
miejsce dopełnienia umowy oznaczoną 
jest miejscowość położona w Niem
czech, będzie możliwem, po uzyskaniu 
aresztu, dojść do swych pretensji przed 
sądem niemieckim.

Rozporządzenie
dotyczące zebrań i stowarzyszeń dla 
ebszarów Polski/ podlegających admini 

stracji cesarsko niemieckiej.
§ 1. Zebrania pod golem niebem, 

jakoteż pochody na publicznych dro
gach są zabronione.

S 2. Zebrania publiczne lub pry
watne, na których mają być omawiane 
i roztrząsane kwestje polityczne, są 
zabronione także w pomieszczeniach 
zamkniętych.

§ 3. Dla wszystkich innych zebrań 
publicznych i prywatnych wymagane 
jest piśmienne pozwolenie władz poli- 
cyjno okręgowych, które należy uzyskać 
conajmniej na 5 dni przed zebraniem.

Wyjątek od obowiązku uzyskania 
pozwolenia stanowią publiczne zebra
nia dla celów religijnych.

g 4. Zastrzega się prawo kontrolo
wania wszystkich zebrań i wieców 
przez komisarzy władz policyjno-okrę- 
ręgowych. Dla kontrolującego urzęd
nika powinno być wyznaczona odpo
wiednie miejsce.

Zarządzenia komisarza winny być 
bezwzględnie wykonane. Gdy urzęd
nik zamknie zebranie, wszyscy obecni 
winni natychmiast opuścić miejsce 
zebrania.

8 5. Kluby lub stowarzyszenia po
lityczne, lub mające na celu rozstrzą- 
sanie spraw politycznych są zamknięte. 
Nowych tego rodzaju klubów lub sto
warzyszeń zakładać nie wolno.

Dla zakładania nowych stowarzy
szeń innego rodzaju wymagane jest 
pozwolenie władz policyjno-okręgowych, 
które mogą uzależnić pozwolenie wa
runkami.

Władze policyjno okręgowe mają 
prawo zamykania wszystkich istnieją
cych stowarzyszeń, nie wymienionych 
w ustępie pierwszym.

§ 6. Odpowiedzialnymi za wykro
czenia przeciw paragrafom niniejszego 
rozporządzenia są: zwołujący zebrania, 
organizatorzy, przewodniczący, biorący 
w nich udział, oraz przewodniczący, 
założyciele i członkowie stowarzyszeń, 
pozatem właściciele lokali, w których 
odbywają się zebrania, wreszcie osoby 
które za pomocą przygotowywania dru 
ków lub pism przyczyniają się do zwo
ływania zebrań i stowarzyszeń.

8 7. Wykroczenia przeciwko ni
niejszemu rozporządzeniu będą karane 
grzywną do 5000 rubli lub więzieniem 
do 1 roku. Kary będą naznaczane na 
zasadzie rozporządzeń policyjnych 
władz okręgowo-policyjnych bez odwo
łania do władzy wyższej.

§ 8, Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem 1 kwietnia 
1915 r. Z tą samą chwilą rozporzą
dzenie z dnia 6 marca 1915 r,, doty
czące odbywania zebrań, traci moc o- 
bąwiązującą.
Kwatera główna, dnia 4 kwietnia 1915.

Naczelny wódz na wschodzie 
von Hindeniurg, generał-feldmarszałek.

Wójci gmin otrzymali od p. naczel
nika powiatu będzińskiego następujące 
obwieszczenie:

„Kwity, wystawione przez wojska 
niemieckie do dnia 1 kwietnia 1915 r. 
na zarekwirowane rzeczy, mają być 
wykupione. Polecam zatem Panu ogło
sić we wszystkich miejscowościach, na
leżących do gminy, w zwykły sposób 
i przez porozwieszanie ogłoszeń, że
a) kwity mają być Panu wręczone w 
ciągu 2 tygodni prekluzyjnych, licząc 
od dnia ogłoszenia, przez osoby, u któ
rych dokonano rekwizycji, przez ich 
spadkobierców lub osoby upoważnione,
b) wzbronionym jest wszelki handel 
kwitami rekwizycyjnemi pod karą pie
niężną do 500 marek lub więzieniem, 
licząc za każdy dzień 5 marek. Kwity 
te obowiązanym jest Pan zebrać i od
notować w wykazach każdej miejsco
wości. Formularze tych wykazów za
łączam przy niniejszym. Imiona i na
zwiska osób, które złożyły kwity, na
leży zapisywać tak wyraźnie, aby nie 
zachodziło żadnych wątpliwości. Po 
upływie terminu dwutygodniowego, li
cząc od ogłoszenia, należy mi przesłać 
wykazy wraz z kwitami z adnotacją, 
którego dnia opublikowane było ogło
szenie w obrębie gminy. Po zbadaniu 
kwitów nastapi wypłata. Termin wy
płaty ogłoszonym będzie oddzielnie. 
Należy jeszcze wyjaśnić mieszkańcom, 
aby dla uniknięcia niepotrzebnej po
dróży i kosztów nie przyjeżdżali tu po 
odbiór pieniędzy przed terminem, któ 
ry będzie ogłoszonym.

Willenkamp, 
Naczelnik po wiatę.

Magistrat miasta Sosnowca podaje 
do wiadomości poniższe rozporządze
nie władz okupacyjnych z dnia 3 maia 
b. r. za Nr. 252:

„Etapowa i miejscowa Komendantu
ra zabrania rozlepiać publiczne, oraz 
rozdawać ulotne ogłoszenia bez uprze
dniego pozwolenia tejże Komendantu
ry, Również należy wyfednywać po- 
twolenie na wszelkie przedstawienia i 
roncerty, programy których winny być 
)rzedwcześnie i szczegółowo rozpa- 
rzone. Każde uchylenie się od prze

pisów będzie surowo karane".

■■ s w s a  as Unra sassas ssems ■ ■ H m s  ■■■■ ■■■■ s

Jutro wyjdzie Jednodniówka:

1
I  ___________________________________

Jednodniówka, zawierająca szereg interesujących artykułów 
i kilkanaście aktualnych obrazków, kosztować będzie 10 groszy.

a Skład główny w administracji „Kurjera Zagłębia". Żądać 
we wszystkich księgarniach i u kolporterów.
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„Głos Wojny
I lu s t r o w a n y ,  ‘• n

Wskutek otrzymanego rozporządze
nia Niemieckich władz okupacyjnych z 
dnia 3 maja b. r. za Nr. 228, Magi
strat miasta Sosnowca powtórnie wzy
wa wszystkich mieszkańców, ażeby bez
warunkowo oddawali broń wszelką i 
amunicję, przyczem uprzedza się, że 
śmiercią będzie karany ten u kogo po 
15 maja znaleziona zostanie broń.

l dnia na dzień.
Dn. 7/V.

Z Sosnowca. 
Oblężenie Warszawy".
Jutro i pojutrze w sali Stow. Ro

bot. Chrześcjańskich, grono amatorów 
pod reżyserją dyr. E. Majdrowicza, 
odegra poraź pierwszy w Sosnowcu 
sztukę historyczno - narodową w 5-ciu 
aktach Franciszka Dmochowskiego p. t.
Oblężenie Warszawy". Utwór ten, 

napisany blisko przed stu laty podotąd 
posiada niezaprzeczoną wartość sce
niczną. Uprzytomnia on pamiętną w 
dziejach Polski epokę najazdu szwe
dzkiego w 1656 r.

Jak w „Obronie Częstochowy", po
dobnież i w „Oblężeniu Warszawy" 
są wzruszające epizody ze strasznego 
„potopu", a w a keję dramatyczną, wpro
wadzone są takie historyczne postacie, 
jak np. król Jan Kazimierz, bohaterski 
wódz Stefan Czarniecki, Lubomirski, 
Sapieha i t. p.

W niedzielę d, 9 bm., przed przed
stawieniem „Oblężenia Warszawy" dr. 
Zachorski, wygłosi popularną pogadan* 
kę na tem at: „Jak . się ustrzedz cho
rób zaraźliwych".

Oba przedstawienia zaczną się pun
ktualnie o godz, w półdo szóstej popoł. 
aby zaraz po godz. 8-ej wieczorem 
mogły być ukończone.

Ceny miejsc od 20 groszy do rubla. 
Bilety zaś wcześniej nabywać można w 
kancelarji Stow. Robot. Chrześcjańskich 
przy ul. Kościelnej, a w dnie przed
stawień od godz. 10-ej w kasie.

— Od W ydawnictwa. Z powodu 
przypadającej jutro uroczystości Ś-go 
Stanisława Patrona Polski, następny 
numer „Kurjera" ukaże się dopiero w 
poniedziałek.

_— Przedłużenie ruchu ulicznego.
Dzielnice Straży obywatelskiej otrzy
mały wczoraj od miejscowych władz 
niemieckich zawiadomienie, że t. zw. 
„godzina policyjna" zostaje przedłużoną 
do 10*ej wieczorem (czas^ środ- 
kowo-europejski), Przekroczenia kara
ne będą administracyjnie grzywną od 
1 do 20 marek.

— Komisja zasiewów (ul. Iwan- 
grodzkaNr.l zawiadamia, że poczynając 
od poniedziałku, rozpocznie sprzedaż 
kartofli do sadzenia mieszkańcom oko
licznych wsi i as ad: Modrzejowa, Ni- 
wki, Czeladzi, Milowic, Zagórza, Sro- 
duli, Dańdówki i innych podmiejskich 
miejscowości. Komisja zawiadamia, 
że kartofle wydawane będą jeszcze 
jeden tydzień.

— Rozporządzenie w sprawie 
restauracji. Następującym restaura
torom pozwolono mieć lokale otwarte 
do godziny 9 tu. 50 wiecz (czas środ

kowo - europejski): W. Ciechanowski 
Główna 14, Zarzycki Główna 4, Z. Kie- 
drzyński Starososnowiecka 18, Janota 
Starososnowiecka 53, Jan Zawadzki 
przy teatrze i Durczyńska na Kata
rzyńskiej. Wszystkie inne restauracje 
mają być zamykane o godz. 9 wieczo
rem. Niestosujący się do powyższego 
restauratorzy skazywani będą przez 
etapową komendanturę na znaczne ka
ry pieniężne ewentualnie zamknięcie 
lokalu.

— Komisja żywnościowa podaje
do wiadomości, że poczynając od po
niedziałku dnia 10 maja kartofle będą 
sprzedawane po 2 kop. za funt w iloś
ciach do 20 funtów na osobę tygodnio
wo.

Z Niwkf.
4* Dzień Trzeciego Maja obcho

dzono tu bardzo uroczyście. Po nabo
żeństwie w kościele, na które zgroma
dziły się tłumy z okobcy, ks. Sobczyń- 
ski wygłosił podniosłe kazanie. Przez 
cały dzień trwała na ulicach sprzedaż 
chorągiewek narodowych, która przy
niosła około 300 rubli na cel dobro
czynny, O godzinie 6 po południu w 
domu Towarzystwa Muzycznego odbyła 
się „Wieczornica", na program której 
złożyły się: odczyt historyczny oraz po
pisy solistów i chóru. Nastrój przez 
cały czas panował podniosły,

Z 5tdi!D«.
+  Z sądów. Po zwinięciu Sądu 

obywatelskiego w Będzinie, Sąd gminny 
jeszcze nie został zaprowadzony, czyn
ny jest natomiast cesarsko-niemiecki 
sąd okręgowy, który rozpatruje sprawy 
ponad 3000 rb. oiaz kryminalne,

+  Komitet robót rolnych podaje 
do publicznej wiadomości, że dziś w 
piątek sprzedawać będzie jęczmień, zie
mniaki i przenicę.

+  Wydział pośrednictwa pracy 
Rady m. Będzina zawiadamia, te  w 
piątek dnia 7 b. m. nastąpi wyjazd 
robotników do kopalni Czernice na 
Śląsku, W poniedziałek 10 maja na
stąpi wyjazd górników i pomocników 
do kopalni Pless i dc kopalni Bran
denburg, gdzie potrzeba również 6 ko- 
w®li. Z cieśli i 4 ślusarzy,
*i d o c h o d u .  N,
5 letniego H ereberga zamieszkałego przy  ulicv 
Słow iańskiej najechał onegdaj sam ochód. Bie- 
ane dziecko, po zaazyciu w kilkunastu m iej
scach poszarpanej skóry i nało ien iu  opa trun 
ków, zostaw iono na kuracji u rodziców .

-f- U c i e c z k a  b a n d y t ó w  Z w ie z ie 
nia będzińskiego zbiegli bandyci, ateaztow ani 
za napad na m ieszkanie p. Zagórskiego na Ko- 
szelow ie. S tanisław  Szczygielski m ieszkaniec
U d ll 1 ^ °  K®wałek m ieszkaniec Cze
ladzi. K aw ałka ujęto w czoraj na Śląsku.

Odpust w Czeladzi.
Uroczystość Patrona Polski św. Sta- 

sława Biskupa męczennika, szczegól
niej solennie obchodzoną jest w Czela- 
ladzi. Tam bowiem wzniesioną zosta
ła wspaniała świątynia pod wezwaniem 
św. Stanisława, Jutro więc przypada 
w Czeladzi doroczny odpust, który za
zwyczaj gromadzi liczne tłumy z całe
go Zagłębia. Niewątpliwie i teraz, kto 
będzie mógł, podąży do czeladzkiej 
świątyni, aby wzywać orędownictwa 
św. Patrona dla doświadczanej tyła 
nieszczęściami Ojczyzny naszej.

Wielu okolicznych kapłanów przy
rzekło swą pomoc duszpasterską w 
konfesjonałach, a oprócz kilku M«zy i 
Wotyw, zostanie odprawioną uroczysta 
Suma z wystawieniem Najśw. Sakra
mentu, kazaniem i procesją, a celebran
sem będzie czcigodny Wikarjusz Apo
stolski ks. Grzegorz Augustynik z Dą-
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browy. Słowo Boże wygłosi k*. pre
fekt Banasiński z Będzina.

Z Dąbrowy.
+  Jutrzejsze święto. Jutro w 

dzień św, Stanisława, patrona Polski, 
w miejscowym kościele parafjalnym o 
godz. 9 rano odprawione zostanie u* 
reezyste nabożeństwo za Ojczyznę. O 
godzinie i l  odprawiona zostanie Suma 
z kazaniem. Po południu będą niesz
pory i majowe nabożeństwo.

-r  „Dzień dla głodnych1'. Stara
niem grona osób dobrej woli jutro 
dn. 8 maja odbędzie się w Dąbrowie 
t. zw. .Dzień dla głodnych" Program 
.Dnia" jest następujący: Rano rozpo
cznie się sprzedaż oznak o barwach 
narodowych. Po południu o godz. 5-ej 
w sali Resursy miejscowej odbędzie 
się koncert i odczyt popularno-nauko
wy. Okna w sklepach i mieszkaniach 
prywatnych będą ozdobione specjał- 
nemi nalepkami Dochód z .Dnia" 
przeznaczony jest na miejscowe kuch
nie bezpłatne. Bilety na koncert i od
czyt są do nabycia w księgarni p. Ring- 
manowej. Nalepki sprzedają wszystkie 
sklepy.

+  Pożar lasu. W ubiegłą środę 
wybuchł pożar w lesie rządowvm obok 
kop. .Flora". Do ognia pospieszyła 
straż ochotnicza oraz robotnicy, pracu
jący przy oczyszczaniu ulic z błota. 
Pożar wkrótce ugaszono.

+  Z kop. „Paryż". Na kop. „Paryż" 
prawie wszyscy górnicy otrzymali w 
tych dniach po 300 funtów kartofli, 
pomocnicy zaś po 200 funtów w cenie 
po 2 rb. 25 kop. za 1 korzec.

-f- Rozdawanie żywności. Od kil
ku dni trwają zapisy i rozdawanie 
żywności w sklepię stowarzyszenia 
spożywczego „Robotnik" przy Hucie 
Bankowej, przy ul. Francuskiej. Dla 
każdej rodziny wydaje się po kilka 
funtów bobu i po puszce mleka skon
densowanego. Natłok w sklepie panuje 
ogromny.

+  Pożar w Ząbkowicach. W śro
dę po południu z niewiadomej przy
czyny powstał pożar w jednej ze sto
dół. Ogień prędko się rozszerzył. Spa
liło się 12 domów i 9 stodół. Pożar 
słumiła straż ochotniczą z Dąbrowy.

1 Zawiercia
+  Wzrost ohydy w Zawierciu u- 

wydatnia się coraz bardziej. Ladaczni
ce chodzą obecnie całemi bandami po 
Alei, jedynem miejscu spacerowem, i 
zaczepiają przechodniów, przyczyniając 
się ogromnie do demoralizowania nie
letniej młodzieży. Pożądanem jest, że
by miejscowa milicja zwróciła uwagę na 
publiczne ̂ zgorszenia i ukróciła je spie
sznie.

Wiece po wsiach-
W C zęstoęhow skim  „Głosie L uda11 

czytam y co następuje:

„Skarżą się ludziska, że w niektó- 
ch wioskach nieznani ludzie urzą- 
ają wiece, i przedstawiają wieśnia- 
m różne propozycje, ale mieszkańcy 
ii u nas zdrowo myślą, więc żadne 
lietnice, sypane jak z rogu obfitości, 
e wzruszają ich, poruszają tylko ra

mionami, pokiwają głowami i rozcho
dzą się do domów.

A że nasi bracia wioskowi zdrowo 
myślą, nie poddadzą się żadnej lekko
myślności, to ci, co urządzali wiece 
przekonali się z zapytań i odpowiedzi, 
jakie im dawano.

Takie wiece urządzano w Rędzi
nach, Olsztynie, Cielętnikach i w oko
licy Przedborza, Wielgomłyn, Maluszy- 
na, Masłowic, Noworadomska i innych.

Jeden z czytelników naszych pi
sząc o powyższem, wyraził się w te 
słowa : „Niema tu w okolicy jasnowi
dzącego, któryby mógł odgadnąć do 
czego owi panowie zmierzają i co oni 
są za jedni. Ale (pisze dalej) prosty 
lud, ten — chłop polski, którego mają 
niby za głupiego, jakimś wiedziony in
stynktem, kiwa tylko głową i pomru
kuje".

„Trzeci Maj“ w Krakowie.
Według „Czasu” inny niż lat po

przednich miała charakter uroczystość 
Trzeciego Maja, obchodzona obecnie. 
Czuło się, że to nie fylko wiekopomna 
pamiątka historyczna, lecz święto na
rodowe ściśle zespolone z dniem dzi
siejszym wobec wielkich wydarzeń 
dziejowych, niosących z sobą przy
szłość narodu. Skromniejszym był ob
chód, skoncentrował się głównie w 
świątyni Marjackiej, lecz znalazł żywy 
odżwięk w sercach ogółu,

Już przed godziną 9 rano do koś
cioła Marjackiego płynęły setki przed
stawicieli stowarzyszeń, cechy ze sztan
darami, młodzież szkolna, rzesze pu
bliczne. Podczas odprawionego przez 
ks. arcybiskupa Symona przed głów
nym ołtarzem nabożeństwa, w stalach 
zajęli miejsca przedstawiciele licznych 
krakowskich stowarzyszeń społecznych 
i kulturalnych, naczelnicy władz rzą
dowych i autonomicznych, weterani z 
roku 1863, dyrektorzy i nauczyciele 
szkół średnich i niższych, cechy ze 
sztandarami, młodzież szkolna.

Po Mszy św., gdy umilkły śpieWy 
na chórze, wstąpił na ambonę ks. Ja 
nicki, gwardjan Braci Mniejszych i wy
głosił kazanie, osnute na motywie : 
„Miłość Boga i ojczyzny drogą do o- 
drodzenia narodu". W wymownych 
słowach przedstawił kaznodzieja, że 
naród polski nie mógłby przetrwać ty
lu burz dziejowych, tylu klęsk i nie
doli, wreszcie rozbiorów, gdyby nie 
posiadał siły, która jest główną pod
stawą jego życia umysłowego, moral
nego i historycznego. Siłą tą jest re- 
ligja katolicka.

„Panno święta, co Jasnej bronisz 
Częstochowy i w Ostrej świecisz Bra
mie — przemów do Syna za narodem 
polskim, zanieś przed tron Jego łzy i

krew przelaną i spraw, by powstała 
Matka nasza wolna i niepodległa".

Temi słowy .zakończył mówca pod
niosłe kazanie i ta modlitwa niewąt
pliwie była na ustach wszystkich, o- 
puszczających świątynię Marjacką.

£ różnych stron.
□  Wieża Jasnogórska. Czytamy 

w „Głosie Ludu": „Od początku woj
ny wieża jasnogórska służyła władzom 
wojskowym za punkt obserwacyjny, to 
też czytając w pismach zagranicznych 
o skutkach, jakie spotkały takie świą
tynie, gdzie wieże kościelne służyły do 
celów wojskowych, cała Polska trwo
żyła się o ukochaną Jasną Górę. Te 
raz możemy się podzielić wiadomością, 
że już od dwóch miesięcy, z wieży ja 
anogórskiej posterunek wojskowy zo
stał usunięty, a wejście na wieżę jest 
zamknięte i zapieczętowane. Niema 
więc teraz obawy, aby klasztor jasno
górski mogła spotkać jaka zła przygo
da". »

□ Hak armat. Czytamy w Często
chowskim „Głosie Ludu" : „Z okolic
Wloszczowv, Koniecpola, Przedborza, 
przybywający ludzie za sprawunkami, 
opowiadają o potężnych hukach armat
nich, tam słyszanych, co dowodzi że 
wiosna pobudziła armje walczące do 
energiczniejszego działania. Słońce i 
wiaterek ususzyły nieco ziemię, a rze
ki ze strumykami też zapewne prze
stały wylewać, więc wojska teraz mo
gą mieć swobodę ruchów.

□  Zakaz wywozn. Stosownie do 
rozporządzenia naczelnika von Thaer'a 
wywóz bydła, świń i owiec z powiatu 
Częstochowskiego, bez piśmiennego na 
to pozwolenia jest zakazany. Za prze
stępstwa przeciw powyższemu będzie 
nałożona surowa kara.

□  W sprawie katedry arcybisku
piej. Kilka pism włoskich podaje wia
domość o dokonanej jakoby nominacji 
ks. oficjała dr. Dalbora na arcybisku
pa gnieźnieńsko-poznańskiego. Tym
czasem „Dziennik Poznański" z naj- 
kompetentniejszego źródła dowiaduje 
się, że wiadomość ta nie zgadza się z 
prawdą.

□  Pomnik Bismarka w Król. 
Polskiem. Czytamy w „Ilustr. Prze
glądzie tygodniowym". „Ostatni numer 
„Leipziger Ilustr. Ztg." przynosi re
produkcje pomnika Bismarka, wysta
wionego w Koniecpolu ku uczczeniu 
100-letniej rocznicy urodzin żelaznego 
kanclerza. Pierwszy więc pomnik Bis
marka w Królestwie Polskiem już sta
nął. Znając gorącość niemieckich uczuć 
patrjotyćznych, możemy przypuszczać, 
że niedługo we wszystkich miastach 
Królestwa Polskiego pojawią się pom 
niki Bismarka, a na każdym rozdrożu 
stanie granitowa „Bismarckturm".

Sprawozdanie
Komitatu opieki nad biednymi, 

przy Radzie gminnej w Dąbrowie.
W p ływ y  (sn y sm o g i z gm in y , s f is r y  d o b row sln t  

d sch ó d  z k sn c e r tó w  i  t  p )  od dn i* 8 s in rp n is  
1 9 1 4  do 1 m sr cs  i .  b. w y n o s iły : w  sierp n iu  1 0 9 4
rk we w rześn iu  1 5 8 9  rb. 85  kop , w  p a ź d z ie r n ik i  
1 0 0 0  rb., w  l is to p z d z ie  1 0 6 2  rb. 50  k op ., w  gru d 
n iu  92 7  rb. 3 2  kop , w  s ty c zn iu  1 9 1 5  r. 2 7 8 7  rb. 
8 5  k o p , w  ln tym  1 7 7 8  rb. 9 9  kop. Razem  
1 0 1 9 0  rb. 61  kop.

W ydatki (zap om ogi w  naturze, obiady z k u eh ni.

zapom ogi p ie s ie  zee  i  t. p .) w  tjm ż*  cza s ie  w y n io 
s ły : w  s ierp n in  5 4 6  r l .  1 9  k op ., w e  wrs»4iiiH  
H I S  rk. 7 k o s i, w  p a ź d z ie r n ik i i i 31 rk. 2  kop ., 
w lis to p a d z ie  891  rb. 54  kop., w  gru d n ia  1 4 * 9  rk’ 
* i  kop ,, w  s ty czn iu  w  191 5  r . 1* 9 0  rk. *0  kep w  
ln tym  a251  rb.^ 4 2  kop. R a z e s  9 3 3 7  rk. S i  kep

P o z o s ta ło ść  w  dniu 1 -go m aren 1 9 1 *  r. *52  
rk. 8 6  kop iejek .

W eza s ie  spraw ezdaw ezyue w ydane k ie d f t y s : 
5 8 6 7 2  p orcji p o śy w ien ia  w  sa tn rz e  za 1 7 3 #  rk. 7 2  
kep. 2 3 9 4 6 4  okiad ów  gorasycb  (z s p a  p ó ł K ira  
ehleba 0 ,8  funt za  5 9 3 0  rk. 9 0  kop. 98  nąjhisd- 
n iejszym  rodzinom  w ydano w epareia  p isn iążn e  za  
4 5 8  rk lO. 28  rodzinom  rozdano ob aw ie  i  sk ra -  
s ie  a ew e  za  78  rb. 9 0  kop. 60  rodzinom  r e id a n e  
obuw ie i  ubranie s ta re . R óżn ie*  na n lg o w ej rprne- 
d a ty  ehleba 1 7 9 2 6 7 s  kop po 7 *  i  7 »  b eeb esk e  
149 rk 0 3  kep. Razem  9 3 3 7  rk. 6 5  kop

W  m arcu rb. w p ły w y  w y n io s ły :  ea y o n te fi  
gm in y Dąbrow a 2 0 0 0  rk.. e f ia r s  kom itetn  p ezaaś-  
s k ie g o  mk. 4 0 0 0  — 2 0 0 0  rk., efary  d ek rew eln e  
3 * 6  rk. 19 k op ., dochód z k o a eerto w  i  k inem *te  
grafu  2 6 6  rb. 2 2  kop. Razem  4 5 9 2  rk. 41 kop.

W ydatki: w ep a rsia  w  n a ta rte  dla m ałysk  i  
ch orych  d z ie s i  62  rk. 4 6  k ep . w ydane 7 0  red lin o m , 
obiady z k u eh a i w  i lo ś c i  6 9 4 7 1  2 3 6 3  rk. 79  kep. 
W sp arcia  p ien iężn e  na le p sze  o d ś y w ia n ie ,  z p o le 
c en ia  lek arzy , w y d a io  63  najb iedn iejszym  r ęd z i
nom 2 4 1 rb W sp a r c ia  na pogrzeb y 1 5  refa in em  
6 8  rb. W sp a rcia  o b n s ie m  new em , rep era eją  obu
w ia  i  ubraniem , w ydane 18 0  osobom  5 5 0  rk 5#  
kop. R6in ic a  na sprzedaży  n lg o w ej eh leba 7 0 1 0  in n t. 
po 7 *  i  7 ,  bochenka 3 0  rb. 5 5  kop. 2 a rozdane  
m ydło najb iedn iejszym  rodzinom  28  rk 41  kep. ? • -  
ś y cz k i do zw ro tu  w ydane 3 rodzinom  33  rk. Ra
zem  3 3 5 7  rb. 7 i  kop.

P o z o s ta ło  w  dniu 1 -g e ^ k w ie tn ia  1 9 1 5  reku  
1284  rk- 7 0  kep.

O FI ARY,
l e i o n i e e  I  s zk o ły  han dlow ej pani S iw ik ew e j  

zam iast Ś w is tó w  na grób k o leżan k i H alinki K rsy- 
s a n ow sk iej z ło ly ły  9  rh, 7 9  k . K ie r e w n ie ik i i w y 
ch o w a w czy n ie  na ten  sam  c e l 9  rb.

O fiary nłeZoae przez p racow n ik ów  fabryk „ S a 
docha* na g łod n ych  p rsy  S to w a rzy szen ia  I k r sc śd  
R obotn ików  łf. S lęd lew sk i 1 rk., J . K ow alsk i 2 m k., 
F. D udek 7 5  k , J. Ł eson 7 0  k ., S t  S a w ick i 6 9  k ., 
Bt. S r a łek  1 mk. 1 0  fen ., po 1 marne pp. M. l a n k t ,  
Adam ek,T. K onieczna, J . C hrzanow sk i, J . ta tk a , Ji 
Rrym ek 4 5  k ., B . pe 8 5  ten. pp. B J a n ic k i,  W . Woj 
C iech ow sk i, po 4 0  kop. pp. A. B uchacz, W . K w ie
c ie ń , A. S t s u k  e w ic z  70  fen . po 3 5  k . pp. J , S z y 
szk a  i  A. Supernak, pe 6 0  fen. pp. F . P a w ło w sk i,
8  S ie n io er , M. P ią te k , B. B n d oszew sk i, s t  la łk a ,  
S t Janik , A. P y t lik , po 2 5  kep . pp. F . K ret, T. 
P isk o rcz y k , K. S iw ie c , R. H ajcher 3 6  fen ., pe 3 #  
fen. pp. A. B a o is ie w ie s ,  J . t r z e b il is h e w s k i ,  A. B o 
bek 2 5  fen , pe 2 0  fen . pp. 2 . P strn ch a , J. Bcm nl- 
ezy k , F . P ierach n ik , U , P r a s , po 10 k ep . pp. W 
Dybek, X . P io tr o w sk i, po 1 0  fen . pp. F . P s tr s e k a ,  
S. K leas, B. P L s ,  B. l io sn r e k , M. Duda, 8 . * 010, J. 
B alas 5 kop. Razem  1 6  m arek 6 0  fen ,, 5 r l .  9 5  
kop. szesnas'eie  mk 6 0  fen . i  p ięe  rb 9 9  k ep . b e 
li am i).

Z łe ty li  na rące p rezesa  Ohrzeńć. T ew . B eb re- 
ezy n n eśc i ks rek tora  R a e sy d ik ie g o  na g łe d a y c h :  
I r .  H raryk P o to ck i z  C b rząstew a  5 0  rk„ I o w .  
„ B r. Renard* 3 0 0  rh. o s ią g n ię te  ze  sprzedaży  w  r. 
k. b ile tó w  w eińoia  de p erk a  s ie le s k ie g o .

Szczepienie ospy
M odrzejow ska I, do trzeciej do szóstej, Moli- 
cki.

Letnisko z 2-cfc pokoi
z oddzielnem  wejściem, um eblowaniem  pośeielą. 
obsługą i gotow aniem  dostarczonych prow iantów  
u kasjera Longina Przytulskiego obok stacji 
Ząbkow ice.

Chłopczyk zginął 
Lucjan Hak, la t 3, o godzinie 5 ej w ieczorem  
w e w to rek  z ulicy M odrzejow skiej, Nr. 7#, dom 
B rocławskicj. i - l

Zakłady rowerów
Stanisław a KriywaAskiego. B ądńn , Słew iań- 
ska 8, D ąbrow a, K lubow a 9 .

Dachówki
na pokrycie domu poszukują. W iadom ość w 
„Kurierze*. 3-1

Potrzebna panna
do staników> W arszaw ska 10, p ią tro  2

Kto może dostarczać
w agonami piw o antałkow e do składu na  staejk 
M iechów, raczy zw rócić sią po  snezogóły do 
Adm inistracji „Kurjera*.

T 0 a t  r

„Sfinks*
pod zarządem A. Zarębskiej.

Tylko Niedziela 9 go 
Tow . artystów  pod  dyrekcją  A nieli Zarębskiej

o d e g r a

P i o r u n e m
Komedja w 1 akcie  — Jerzego  O rw icza. _____

Oraz bardzo interesujący program obrazów. 
Szczegóły w  programach.

Początek o godz. 2 po południu.

Zawiadom ienie: W czwartek 13 maja 
n»wa zmiana całego programu.

Kino-Osza
g p r  w  Sosnow ou. " W

Od 7 maja do 10 włącznie niebywały obraz w Królestwie Polskiem

* “ ■* zesłańcówSzlakiem Sybiru w 4 cz. 
na tle

MAKS LINDER w WARSZAWIE. TYGODNIK MESTERA aktualne z wojny. 
— Programy w kasie przedstawienia przedłużone o godzinę. — J

Redaktor odeow r.driab, KONSTANTY KASZYŃSKI. W,dawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D rakam i. .KURJERA ZAGŁĘBIA- Iw .a4rodak. Nr. 7.
Za pozw oleniem  cenzury niem ieckiej w Będzinie.


